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PISMO WYŁĄCZNIE POŚWIĘCONE W Y JARZM IA JĄ CfiJ  SIĘ POLSCE.

DO EMIGRACJI POLSKIEJ.

B rac ia !

Kiedym po raz pierwszy wolier. Emigracji g łos  pod
nosił, te słowa b y łem  w y rzek ł  ; « W ierzy łem  i wierzę, 
" ie  Zjednoczenie podnosząc myśl braterstwa i w imie 
" jego  do jedności powołując, stanęło  na wysokości, z 
" której żadna partja strącić go nie potrafi, wierzyłem i 
" wierzę, że Zjednoczenie dobrze się zasłuży ło  sprawie 
"narodowej we wszystkich okazjach występując publi 
" cznie i wobec świata krzywdy Ojczyzny głosząc; wie- 
" i'zyłem i dziś silniej niż kiedykolwiek w ierzę, że-jego 
" fasady demokratyczne w kra ju  powszechnie wyzna- 
* Wane, na tu łactwie nie mogą być żadnej innej opinji 
" zbyte ani podane ». A wszakże w owej chwili Zjedno- 
°zenie było  zagrożone w swoim bycie : lekkomyślny u- 
r ząd opuścił je  i gorzej zrobił niż opuścił, bo wiódł do 
J'ovVarzystwa silnie skompromitowanego wobec Narodu, 
^ ie  w ahałem  się przecigf rokow ać mu lepszą przy 
szłość, albowiem m iałem mocne przekonanie, że spo
kojna rozwaga natrafi na intrygę, wyświeci osobistości, 
a sumienie polskie oburzy się i interes Ojczyzny zdro
wiej pojmie. Czas mi u s łuży ł ,  cierpliwość moja odbiera 
nagrodę. Zrazu słabo, choć szczerze poparły, z pociechą 
Widzę i rozk ład  towarzystw ło no  Emigracji rozrywają- 
cych i w massie ten szlachetny popęd umysłów- ku  ży- 
ciu praktycznemu, który jest zapowiedzeniem gotowo
ści do czynu. Ale w miarę wzrostu opinji publicznej,  
troskliwość też braci wzmaga się, i do mnie dochodzą 
żądania, abym moją wiarę polityczną dobitnie określił ,  
(•dyby od początku Emigracja zrozumiała by ła  swoją 
ńfissję i ważnością jej dobrze się przejęła ,  piętnaście lat 
Wystarczały do ścisłego oznaczenia zasad i przelania 
*ch w sumienie braci tak, że ktoby dziś powiedział, iż 
Jest demokratą, danoby mu wiarę, a mianowicie wie- 
‘kianoby co ten wyraz obejmuje. Rzeczywiście, Emi- 
8racja z natury swego pochodzenia była  zastępem wój
t o w y m .  Dobry żołnierz ,  gdy mu nieprzyjaciel b roń 
Wytrąci, ca łą  swoją usilność k u te m u  wymierza, żeby ją 
I^d ją ł  i s taną ł do szeregu i k rzyw dę  sobie wyrządzoną 
Pomścił, k rzyw dą albowiem dla niego jest,  gdy mu 
woń odbiorą — zostawiona wolność nie pociesza go, jest 
laczej urąganiem się z jego niemocy. I Emigracja polska 
tf,iała tę wielką i g łów ną powinność czyhać, wyszuki
wać i chwytać za każdą okoliczność, która bój nastrę- 
Czała ,  bo życie i k rew  jej były i są własnością Ojczy- 
t y »  bo na to stanowisko pow ołuje  ją i m iłość matki 

olski i honor żołnierza. Czas pobytu na ziemi obcej 
'y ł dla niej chwilowym wypoczynkiem zatrzymanego 

W pochodzie rycerza, a jak  on korzysta z czasu, napra
wia broń i w łasne siły  podnosi, tak i Emigracji , w bra
kli oręża, należało zastanowić się nad tern, co do jego 
Pomyślności na przyszłość potrzebne. Upadek sprawy 
b ro d o w e j  b y ł  świeży, powody jego obecne i żywe w 
Pamięci każdego — parę lat poważnej dyskussji były  
‘‘Ostateczne, żeby się zgodzić na główniejsze punkla, 
Zamieścić je ,  że tak się wyrażę, w regulaminie wojsko
wym, a przechowanie w całości i wykopanie polecić ho- 
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norowi żołnierza. Inną  drogę Emigracja obra ła ,  za
szczytny charakter wojskowy ciążył jej,  zapragnęła  
wolności obywatela, a że Ojczyzny nie by ło ,  została 
obywatelem świata. Ze świata do Polski daleko, to też 
Emigracja jaśniała swoją nieobecnością w ostatnie'm nie
szczęściu narodowem. Po klęsce żal pozostał w sercu i 
sumienie w oła o poprawę.

W  pierwszem mojem przemówieniu w skazałem  no
wą drogę, przychodzę dziś uprzątnąć nagromadzone za
w ały , przychodzę opowiedzieć moje przekonania polity
czne, ale uprzedzam, że ich nie zaczerpnę z książek i 
broszur mędrców emigracijuych — poradzę się po pro
stu mojego rozsądku i mojego sumienia polskiego..

Zgódźmy się przedewszystkiem na jedną wielką i po
wszechnie uznaną prawdę, że Naród sam jeden jes t 
w szechwładny — wszelka jego część jakkolwiek liczna, 
winna mu posłuszeństwo i służby. Stąd p łyn ie  to k o 
nieczne następstwo, że wszelkie przywłaszczenie w ł a 
dzy nad Narodem, narzucanie mu rządu, przepisywanie 
jakichkolwiek form, nałożenie w arunków, jest buntem 
przeciw jego w szechw ładztw u. — Stąd też p łyn ie ,  że 
wszelkie wyznanie wiary, nastreczane reformy i n ap ra 
wy są życzeniami, które  Naród w ed ług  swojej woli i po
trzeby ostatecznie zatwierdzi lub odrzuci, a nikomu nie 
wolno będzie oprzeć się jego wyrokowi bez ściągnienia 
na siebie imienia zdrajcy.

Ilekroć Naród pory w ał  za oręż, hasło  do broni! prze
biegało do kończyn starej Polski, ziemia okryw ała  się 
rycerzami, kościoły brzm iały  m odłam i o zbawienie Oj
czyzny. Stąd następstwo, że cała Polska w granicach 
przedrozbiorowych ma prawo do Niepodległości i samo
istnego bytu, a żadne traktaty, uchw ały  i rozporządze
nia dyplomatyczne Całość naruszające, w  niczem jej o- 
bowiązywać nie mogą.

Niepodległość i z nią ściśle związana całość Ojczy
zny, muszą być zdobyte si łą  oręża na nieprzyjacielu po
tężnym i w zagładzie je j jednomyślnym. Długie i smu
tne doświadczenie przekona ło ,  że nie pobije go ta lub 
owa cząstka społeczeństwa polskiego. Wszyscy miesz
kańcy k ra ju  muszą powstać, po łączyć  się, i życie i mie
nie poświęcić i w  tej walce na śmierć dotąd z pola nie 
ustąpić, dopóki albo ostatni Polak nie upadnie, albo Oj
czyzna zwyciezką nie wyjdzie. Lecz żeby ca ły  Naród 
powstał i we wszystkich swoich warstwach w iedzia ł,  że 
k rew  przelewa za wspólną Ojczyznę, powstaniu towa. 
rzyszyć i ze zwycięzkim orężem postępować musi wielki 
ak t sprawiedliwości przez samego Boga nakazany — 
akt przyznający W łasność  wieśniactwu polskiemu i to 
w łasność bezwarunkową.

W  miarę jak  wojujący Naród samoislność swoją zdo
bywać będzie i ziemie polskie z najazdu oczyści. M i
łość clirześcjańska, Braterstwo i Jlówność, cnoty przez 
Zbawiciela świata człowiekowi nakazane, połączą sy
nów Ojczyzny pod jedną nazw ę Obywatelu  poiskiego, 
zagładzą różnice stanu, powalą przywileje i wszelkiesłu- 
iebności. Tu dopiero dla PolaJi^liiSfłętjtwego dotądj. 
winności względem Ojcsy 
spisania i używania praw 
troskliwości o wiarę
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przekonania religijne w spółbra ta  i współobywatela.
Jeżeli Bóg pozwoli nam dożyć tej pożądanej ehwili, 

obywatele wolni,  poradziemy Narodowi urządzić się i 
rozwinąć tak, żeby rych ło  za ją ł  stanowisko mu przez 
Boga w Słowiańszczyźnie i Ludzkości naznaczone. Dziś 
wytężmy ca łą  myśl naszą, skierujmy wszystkie siły  ku 
nieszczęśliwej Ojczyźnie, zamknijmy propagandę, bierz
my się do czynu, a bierzmy się sami nie oglądając się na 
nikogo, bo nam nik t nic nie da. Ufajmy Narodowi i jego 
gorącej miłości dla Ojczyzny. Dopóki cierpi i uinie cier- 
pić, ma w sobie życie, a dwadzieścia miljonów przygoto
wanej na śmierć ludności wystarczą do zrzucenia ja rz 
ma najezdników.

Otóż moje przekonanie ,  otóż wiara moja polityczna. 
Myślą nie w ałęsam  się po przes trzeni świata, bo przede- 
wszystkiem Polakiem jestem , a Ojczyzna moja nieszczę
śliwa. Niżej podaję formę, gdzie ściśnięta wiara moja 
polityczna, posłuży za sztandar związkowi mającemu 
na celu odbudowanie całości emigracijnej. Ktokolwiek 
dzieli zdanie moje, zechce ją  podpisać; mniemam, że 
ona przystępna równie demokracie, ja k  katolikowi, 
jak nawet monarchiście, byle zachował duszę polską i 
nie p rzes iąk ł  sektarslwem. Jeden wyraz : własność bez
warunkowa, mógłby podnieść sk ru p u ły  niektórych ro 
daków, bo on b y ł  już przedmiotem długich rozpraw, i 
z niego się tłómaczę.

Powiedziałem, że mamy do zwalczenia potężnego i 
chytrego n iep rzy jac ie la— przedsiębierzemy dzieło  ol
brzymie — wojna będzie d ługa ,  uporczywa, krw aw a i 
pociągnie wielkie koszta — majątek wszystkich i każde
go w szczególności obywatela musi być do rozporządze
nia Ojczyzny. Przy tein ogólnem wysileniu ciężko będzie 
dla wszystk ich ; gdyby nowy właściciel obowiązany by ł 
do czynszu lub jakiej daniny, nie podoła łby  i zab rn ą ł  w 
d ług i  — d łu g i  dałyby powód do processów i uciemięże
nia, zerw ałoby się braterstwo. Obecnie dobra harmonja 
między dwoma przeważnemi stanami w społeczeństwie 
polskiem jes t tak nadwerężona, że na przyszłość nie go
dzi się sposobić jej nowych zawad. Z duszy pragnę, aby 
własność b y ła  ogłoszona bezwarunkowa i żeby do tego 
k rok u  wcześnie się każdy przygotował,

Bracia! do życia familijnego p rzyw ykły ,  na zatargi 
emigracijne z boleścią patrzący, narażam się przecież na 
pociski rodaków przeciwnych mi w zdaniu, bo sądzę, że 
chwila nadeszła, gilzie nam wszystkim godzi się pora
chować z sumieniem i wypłacić d łu g  należny Ojczyźnie. 
Całe Tułac tw o raczy rozważyć wyrazy z g łęb i duszy 
mojej p łynące. Nie zrażam się zawadami, bo mam w 
przekonaniu, że spełniam powinność Polaka, i przyja
ciele moi wiedzą o tera i zachęty mi nie szczędzą. Aie 
niechże i oni będą cierpliwi. Nie uk ładam  listy, nie po
pisuję się z nią, choć przystąpienia już na setki liczę. 
Pochodzi to ztąil, że założywszy Jedność Em igracji Pol
skiej mc mogę się pokazać z m ałym  orszak iem , bobym 
miał postać naczelnika partji ,  jakto już wielu przedsię- 
biercom się zdarzy ło , i myśl mojaby zmalała. — Wiele 
rzeczy już się wyjaśniło, więcej się jeszcze wyjaśni i na 
przekonanie braci wpłynie ,  i do jedności,  i do wspólnej 
pracy skłoni,  wtedy ostatecznie się naradzimy. Temcza- 
sem podaję krótk ie  i ogólne przepisy, mniemam, że one 
u ła tw ią  służbę publiczną.

Bruxella dnia 29 Listopada 1846.
Pozdrowienie i życzliwość, 

Wincenty Tyszkiewicz.

W iara polityczna Em igracji Zjednoczonej.

Bóg i Ojczyzna!
Bóg w la ł  w człowieka miłość Ojczyzny, a dla Polaka 

Ojczyzną jest Polska.

Emigrant Polski nosi w sobie podwójny charakter : 
jako  Polak winien Ojczyźnie miłość, jako żołnierz wi' 
nien jej krew i życie.

Dopóki Ojczyzna w więzach, dla Emigracji nie ma 
spoczynku, nie ma praw i ich używania, są powinność 
a pierwszą pomiędzy niemi jest posłuszeństwo Narodo
wi, który sam jeden W szechwładny.

Najgwałtowniejszą potrzebą Narodu jest jego Niepo
dległość; Emigracja dla niej walczy, jej swoje przekona
nia i opinje poddaje, a Narodwi niesie życzenia, i z po
korą na jego ostateczny w yrok czeka.

Z niepodległością Narodu ściśle związana Całość sta
rej Polski, zabory i traktaty, noty i tranzakcje dypl°' 
m aliczne  w niczem jej praw nie osłabiają.

Nieprzyjaciel Polski jest potężny i chytry, zwalczą g° 
Polacy przy pomocy Boga, ale Bóg upomina ich o wieli11 
ak t sprawiedliwości względem kmieci polskich. Bezwa
runkowe nadanie własności ma towarzyszyć h as ła  do bo
ju ,  a postępując ze zwycięzkim orężem w ywoła wszy
stkie siły Narodu.

Rycerstwo polskie ufne we w łasne  siły, na nikogo nic 
będzie liczyło, bo mu nikt nie pomoże, a w bojo c h r z e s t  
ze krw i odbierając, zleje się w jedną całość pod hasłem 
M iłości clirzcściańskićj, Braterstwa i Równości. Tc praw
dy ewnnieliczne powalą kasty, zatrą różnice, przesądy' 
przywileje i wszelkie służebności,  a synowie Polski znaj
dą się pod jedną nazwą Obywatela polskiego.

Wolność uwieńczy dzieło  zbawienia Ojczyzny i bę
dzie nagrodą za spełnioną do końca powinność. Pod jej 
tarczą urządzony Naród, zajmie należne sobie stanowi
sko w Słowiańszczyźnie i L ^ lzkośc i,  a na chwilę z ba
czenia nie spuści, że przy całem poszanowaniu dla Wia
ry Ojców, innym wyznaniom należy się braterstwo, ró
wna swoboda i bezpieczeństwo.

Te życzenia nasze wobec Narodu i świata objawia
jąc, ich urzeczywistnienia gorąco pragnąc, pierwsi staje
my do szeregu i do szeregu wszystkich Braci Tułactwa
powołujemy.

Gdy Ojczyzna w' więzach, Emigracja jest jedyną re
prezentacją Narodu. Przez rozk ład  na stronnictwa E ' 
migracja o s łab ła  — przez zaprowadzenie Jedności zdo
będzie należne sobie stanowisko i powagę. Do tej jedno
ści dążąc, honorem i sumieniem zaręczamy, że przeko
naniu w niniejszym akcie skreślonemu zostaniemy wier
ni, a na dowód wytrwania w postanowieniu, zrzekamy 
się wszelkich pretenssji i widoków osobistych, wszel
kiego ducha partji i wyłączności.

Organizacja Em igracji Zjednoczonej.

WŁADZA.
4

Na czele związku szukającego Jedności stoi Pełnomo
cnik Emigracji Zjednoczonij.

Pełnom ocnik  widzi przed sobą jeden wielki cel : mi/' 
walczenie Niepodległości O jczyzny.

Gdy ten cel nie może być dopięty ja k  tylko przez nie
ograniczone poświęcenie całego Narodu, P e łn o m o cn i  
zawiązuje stosunki z obywatelmi kra ju , przedstawia ^  
życzenia Tułactwa, ofiaruje jego służby i obmyśla śro1 
ki,  aby w dniu danym Emigracja znalazła się na miejsCl 
i w wojnie narodowej czynny udz ia ł  w zię ła .

Gdy Emigracja z natury swego pochodzenia jest zast? 
pem bojowym, Pe łnom ocnik  zaprowadza w niej Jedno* ' 
porządek, posłuszeństwo i gotowość do czynn. ,

Patrjotyzm, sumienie i rozum wskażą i tow arzysz^  
mają stosunkom z Narodem — Pełnom ocnik odpowie 
nie przed Ojczyzną.

Patrjotyzm ożywia także Emigracją — Pełnomocny, 
ufny w jego s iłę ,  przemawia do całego Tułactwa, zn® 
się ze stronnictwami i ich w ładzam i, w s k a z u j e  jeden
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wszystkich c e l : Boga i Ojczyznę, uk łada  się z chętnemi 
1 nakoniec, za wspólnem porozumieniem się, podaje 
łdan ostatecznej organizacji, na mocy które'j stanie Em i- 
9racja Polska z w ładzą  regularną, wyobrażającą jej po
trzeby, życzenia i wolę.

W pracy usposobienia Emigracji do czynu, Pełnom o
cnik stanowi tyle rad i kommissji , daje tyle plenipoten
cji i szczególnych poleceń, ile ich służba publiczna wy
magać będzie.

Za ostatecznem urządzeniem Emigracji , Pe łnom ocnik  
złoży swoje urzędowanie i przeleje wszelkie zasoby w 
ręce władzy prawnej i ukonstytuowanej.

POWINNOŚCI.
Emigracja żadnych nie używa praw  — dźwiga na sobie 

ciężar powinności.
Z tego założenia wychodząc, Emigranci polscy obo

wiązani są zawiązać się w ciała obradujące, a wszyscy 
razem i każdy w szczególności, nad tern mianowicie p ra
cować, aby braters two między obrońcami jednej sprawy 
rycliło rozw inęło  sie i z niego Jedność Em igracji wy
rosła.

Piąciu najmniej mogą założyć Gminę, lub nazwać się 
•naczej gdy taki mają zwyczaj miejscowry — jednostaj- 
hość wszakże pożądana.

Pojedyriczy członkow ie  odnoszą się do Gmin najbliż
szych lub, w razie trudności wprost do Pełnomocnika.

Gmina zwyczajnie obraduje raz w miesiąc, nadzwy
czajnie tyle razy, ile lego służba publiczna wymagać bę
dzie.

Gmina wybiera absolutną większością głosów' : prezy- 
dującego, Sekretarza i Kassjera.

Urząd prezydnjącego trwa od jednego posiedzenia 
zwyczajnego do drugiego— na nadzwyczajnych on prze
wodniczy.

Sekretarz i Kassjer są wybierani na sześć miesięcy, a 
ńtogą być odwołani w każdym razie, gdy Gmina osądzi, 
że kto inny gorliwiej spełni obowiązki.

Sekretarz zw ołu je  na posiedzenie, utrzymuje pro to 
k ó ł  obrad i wykonywa wolę Gminy.

Kassjer pomny na to, że bez funduszu pieniężnego nie 
ma ani czynności w Emigracji ani stosunków z krajem* 
pobiera podatek z ca łą  troskliwością i naleganiem — bo
gatszych zachęca do ofiar nadzwyczajnych, a uboższych 
do brania udziału  w ciężarach w ed ług  możności.

Prezydujący, Sekretarz  i Kassjer stanowią nadto w 
Gminie U rząd zbiorowy, objaśniają ją  o rzeczywistym 
stanie sprawy narodowej i położeniu Emigracji , ćzuwa- 
J? nad moralnością jej członków , wszystkim niosą la 
dę, zbaczających z drogi honoru przestrzegają, słowem, 
czuwają nad tem, aby synowie jednej matki Ojczyzny 
"'zajem się kochali i wzajem sobie pomagali.

Sekretarz szczegółowo obowiązany jest utrzymać li
stę cz łonków  Gminy i lakową p rzes łać  Pełnom ocniko- 
">• Lista ta oprócz nazwiska ma obejmować : wiek — 
Usposobienie, a mianowicie jakie są znajomości wojsko
we —- położenie obecne, to jest,  czy Emigrant może być 
gotów na pierwsze zawołanie  i czy zdolny do podjęcia 
drugiej a przezorności wymagającej p o d róży— jakie 
Posiada języki, a mianowicie niemiecki i rossijski — jak  
dalece można liczyć na jego w ytrw ałość  i lęgość cha
rakteru.

Niniejsze przepisy Pełnom ocnik  może zmienić lub do
pełnić ,  jeśli uzna tego potrzebę.

W C IE L E N IE  KRAKOW A DO AUSTRJI.

Tyle ju ż  dzienników donosiło  i opisywało szczegóły 
Wcielenia Rzeczypospolitej Krakowskiej, tyle już arty

k u łó w  mimo rozlicznych prolestacji gazeciarstwa i opi- 
nji uzna ło  to przyłączenie  za fakt dokonany, żeśmy 
więcej tego przedmiotu traktować nie mieli, nie  chcąc 
nudzić czytelników naszych powtarzaniem znanych zkąd 
innąd wiadomości.  Wszakżeż przesądne zdania d a ły  się 
tu i ówdzie słyszeć, że miasto Kraków na wcieleniu tein 
nic nie -straci, i owszem połączone z znacznym obsza
rem  ziemi polskiej rozpościerając czynność handlową, 
n iem ało  zyska.

Odłożywszy na bok straty moralne z tego połączenia 
wynikające, z rozum iałe ,  ła tw e  dla każdego Polaka, bę
dące naturalnem następstwem wandalizmu Austrjackie- 
go. u ważmy że tak pod względem moralnym, jak  mate- 
r jalnym ze wszystkich ziem polskich, najniżej stały  k ra 
je pod panowaniem A ustr jaków zo s ta jące .— Żadne z 
państw Europejskich w  finansach swoich, tak  potw or
nego w zoru  nie przedstawia jak  Auslrja —  w każdćj 
prowincji jak w ogóle w całym skarbie rządowym, co
raz to uciążliwszy deficit (lubo skarb Cesarski ma się 
zwykle bardzo dobrze) a przecież Austrja um iała  tak  
dobrze się zagospodarować w Galicji, że z dochodów jej 
nie tylko wszystkich urzędników  i wojskowych miej
scowych opłaci, ale nadto corocznie dziesięć miljonów 
z ł .  reńskich, z kraju  do Wiednia wywiezie.

Podatki gruntowe, dymowe, drogowe, rozliczne 
monopolja, tak olbrzymiego w summie dochodzą w zro
stu, że więcej niż 2/3 części dochodów każdego posiada
cza wiejskiego połykają  — jednakowoż to zdzierstwo 
bezpośrednie rządowe jest s łabem  porównaniem z
zdzierstwem fabrykantów i kupców  wiedeńskich __
niedość bowiem że tak znaczny kap ita ł  corocznie z k r a 
ju  do Wiednia przenosi się, ale nadto Galicja kon
sumpcją towarów i fabrykantów wiedeńskich, ciągle 
ubożeje — wiedzieć albowiem należy, że wszystkie fa
brykaty krajowe w  Galicji, nie pierwej Sprzedawane 
być mogą, aż zawiezione do Wiednia, tam stęplem opa
trzone i nazad odesłane nie będą. Rozporządzenie to ja k  
ła tw o  zrozumie czytelnik, istnieje tylko dla zniesienia 
wszelkich fabryk, a w ogóle s i ł  produkcijnyh w Ga
licji.

Upadek więc wszelkiego handlu w Krakowie, ruina 
majątkowa kupców i obywateli , oto naturalne następ
stwo wcielenia Krakowa. Krakowianie znają to dobrze, 
zarówno Austrjaków, jak  systemu austrjackiego cier
pieć nie mogą, wszystkie zatem ceremonje, festyny, o- 
kazywanie publicznej radości, były przez Rząd Zapła
cone lub zamówione.

Dnia 16 listopada wojska austrjackie konsystujące w 
Krakowie, wystąpiły w paradzie a uformowawszy 
czworobok stanęły na rynku .  Następnie cechy, kupcy, 
urzędnicy, professorowie i t. d., zgromadzili się w edług  
rozkazu w gmachu rządow ym  Senackim, gdzie im pro
klamacje Cesarza Apostolskiego i Castiglioniego odczy
tane zostały. Do skończeniu tej ceremonji, Castiglioni 
(gubernator wojenny) i Deym (gubernator cywilny Kra
kowa) w towarzystwie Senatu i świty policjantów, p o 
przedzeni od cechów szli do Kościoła P. Marji, gdzie 
wysłuchano Te Deum. Przy  wielkiej paradzie i huku  
strza łów  z armat i ręcznej broni, zawieszono na odwa- 
chu orła  austrjackiego, po rogach ulic i rynku przyle
piono proklamacje. Trzy bataljony piechoty i szwadron 
jazdy, pilnowały porządku i s t rzegły  wszelkiego za
mieszania. Na zamku działa da ły  21 s trza łów . W ieczo
rem komisarz policijny Nowak przy  ulicy Grodzkiej, 
takiż policjant Tuszyński na Piasku, oświecili okna swe
go domu, i ta to była  owa wspaniała il luminaeja, o k tó 
rej pisząc dzienniki,  donosiły jakoby lud Krakowski z 
okrzykiem radości p rzy ją ł  nowe Rządy. — Po skończo
nych festynach i w spaniałych obiadach, nastąpiły  nowe 
aresztowania. W ielu zacnych i czcigodnych obywateli
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wsadzono do k ry m ina łu .  S łychać że wszystkim w ię
źniom mają g łow y pogolić i na lat 20 do wojska oddać. 
Drogość niesłychana, korzec  ziemniaków który nigdy 4 
złotych nieprzechodził,  dziś u ró s ł  do 18 — a w tym sto
sunku  wszystko. — Komora na Podgórzu jeszcze zam
knięta — wolny przywóz towarów do nowego ro ku  o- 
tw arty .

OŚWIADCZENIE.
Wdzięczność naszą wynurzam y publicznie Ob. Wincentemu 

Tyszkiewiczowi za jego odw oływ anie się do Emigracji.
Ob. Tyszkiewicz żąda poparcia i pełnomocnictwa — udzie

lamy mu je  chętnie w naszćm imieniu, uważając go odtąd za 
naszego naczelnika. — Cieszy nas, iż znalazł się człowiek od
wagi obywatelskiej, k tó ry  sam jeden odpowiedzialność zadzia
łan ie  bierze — nie projektuje w ładzy zbiorowej, w której 
zwykle członkowie wzajem się krzyżują, neutralizują — a za 
niekorzystny rezultat żaden niechce być odpowiedzialnym.

Może Ob. Tyszkiewicz otoczyć się Radą  doświadczonych i 
św iatłych ludzi, ale sam jeden wykonywać powinien, bo ty l
ko sam jeden odpowie ; — mamy nawet nadzieję, że starsi 
Bracia Emigranci otoczą go sw oją powagą, po kilka razy bo
wiem usiłowali zrealizować swe działanie, poświęcenie dla 
Ojczyzny — nigdy im się nic udało . — Dziś nowa nastręcza 
się sposobność, pom iną ją  — będą żałować. — Dziś pod w y
konaw cą Tyszkiewiczem jest podobieństwo iść razem z Emi
gracją.

Politykę Ob: Tyszkiewicza względem Emigracji zupełnie po
dzielamy — i m y także jesteśmy Republikanie, Demokraci — 
ale jak  z jednej strony nigdy nie zrzeczemy się naszej opinji, 
tak z drugićj strony czujemy, iż nie mamy prawa usuwać ko
gokolwiek bądź od działania wspólnie dla Polski. — Jasno 
także pojmujemy, że położenie spraw y naszej, zupełnie jest 
nowe i odmienne od chwili wypadków  Krakowskich. — Kro
ki jakie Ob. Tyszkiewicz porob ił do partji rozmaitych uważa
my za szlachetne — będą  wkrótce dlań najw iększą pochw ałą, 
pomimo dzisiejszych w rzasków  wymuszonych a często osi
w iałych zapaleńców — którzy pod nazw ą Republikanów w 
niczem się nie różn ią  od szlachty Rojalistów — taż sama bo
wiem natura samolubna, choćby ze szkodą dla spraw y — ta 
sama gonitwa za stopniami i znaczeniem — nie znać miłości 
dla rodzaju ludzkiego, ale pogardę; nie wiedzą że chcąc in
nych napraw iać od w łasnej popraw y zacząćby należało — 
trzeba nadewszystko więcćj mieć uczucia obowiązku.

Bardzo wiele rzeczy naprawić potrzeba, jak  dobrze powiada 
Ob. Tyszkiewicz — koterje roznieciły  passje i do dziś dnia roz
niecają, które cierpki owoc następstwem loicznem wydać mu
szą. — Przez lat piętnaście wrzeszczano przeciw szlachcie — 
a w rezultacie przez n ią  chciano dokonać czynu narodowego. 
Propaganda do chłopów  by ła  zła bo nawet niewiedziano co 
się między nimi dzieje. — Była to czysta przy końcu licytacja, 
wyścigi z Rządami nieprzyjacielskićmi — i chłop zawierzył 
Rządom w swój niewiadomości.

Wasza w ina pauowie przewodnicy różnych partji — bo za
miast Polską, sobą tylko byliście zajęci— bo w  waszćm dzia
łan iu  nie by ło  najmniejszej podstawy moralnćj.

Dla tego też szlachta przez was posłana uciekła bezwstydnie, 
odbiegła komendy — byli i tacy co dobrowolnie do więzień 
się udawali — Cbłopi zaś nawet nie zrozumieli czego chcieli
ście i chcecie .— W aszą nieumnością może mimowolnie w y
kopujecie przepaść między dwiema najpotężniejszemi klassami 
społeczeństwa polskiego, a jednak niech tylko pogodzą się ze 
szlachtą, niech zechcą a Polska od razu stanic, z rozdwojenia, z 
nienawiści, z szkalowań, tylko rzeź i wojna domowa wyniknąć 
musi.

Czujemy głęboko i sumiennie że dopóty Polska nic stanie 
silnie dopóki szlachic z jednćj misy z chłopem jeść nie będzie, 

i dopóki szlachta w chłopie serdecznie brata nieszczęśliwego 
\  widzieć nic będzie — chcąc komu stan polepszyć trzeba go po

kochać, nie z łaski, nie z pojazdu panowie naczelnicy osta
tnich ruchów lud na drodze postępu prowadzić należało.

Raz w ięc jeszcze powtarzamy, poprawcie się kierow nicy, a 
nadewszystko w działaniu waszćm szukajcie moralności a nie 
samolubstwa — wprow adźcie Naród na stanowisko niezwy

ciężone. — Szlachta mierzy swe poświecenie dobrami, maję' 
tnością — hud wiarą  tylko — czemużby więc szlachta nie mia' 
ła  się podnieść aż do Ludu — a zapewniamy, że w tenczas 
pierzchać sromotnie nie będzie.

Paryż dnia 50 grudnia 1846 roku.
— Ludwik Gosiewski. — Franciszek Biliński. — Tomasz 

Rzewuski. — Adolf Gross. — Józef Kulczycki. — W . Furm ań' 
ski. — Antoni d’Alfonce. — Józef W alter. — Roman SokołO' 
wski. — W awrzyniec W ołłowicz.

Demokrata umieścił w numerze z dnia 2 stycznia, o- 
świadczenie Kostrzewskiego zadające fałsz naszemu 
Korrespondentowi z Nantes, którego dobra wiara do- 
statecznie jes t nam znana. Dziś w łaśnie  odbieramy 
od tegoż Korrespondenta list zbijający tw ierdze
nie Kostrzewskiego. Pojmujemy że Koslrzewski upo
mniany głosem opinji publicznej, może mieć interes za
kryw ać prawdę — z tem wszystkiem sądzimy iż byłoby 
daleko szlachetniej z jego strony przyznać się do b łędu , 
a niżeli, dla ocalenia swojej miłości własnej, rzucać n3 
uczciwego człow ieka choćby najlżejszy pozór fa łszer
stwa.

Nantes 6 stycznia  1847.
Szanowny R edak to rze !

Z niem ałem  zastanowieniem znalazłem w numerze 29 
Demokraty protestacją Kostrzewskiego przeciw swym 
w łasnym  bredniom, jak niemniej obronę jego przez De- 
mokralę. Nie dziwi nas tu wcale, ani tom ani sposób wy
rażeń, jakich uży ł Demokrata broniąc swego wyznawcę; 
lecz dziwi nas dla czego nie d o łączy ł  mowy, albowiem 
chcąc tlać świadectwo o prawdzie, trzeba ją poprzeć fak
tem ; lecz przypuściwszy nawet iżby dopełniono tej fo r
malności, to uręczam, iż mowa ta uległaby przerobie
niu, albowiem śmiesznością byłoby iżby towarzysze Ko
strzewskiego chcieli sarni na siebie bicz kręcić. Jest tu 
nas kilkudziesięciu w Zakładzie, którzy nienależymy do 
grona godnego Towarzystwa i k tórzy  słyszeliśmy dobi
tnie deklamowane brednie Kostrzewskiego na obchodzie 

'rocznicy Listopadowej w Nantes; dowodzić nam przeto, 
żeśmy co innego słyszeli, jes t więcej jak  śmiesznością- 
Wiadomość zaś o takowem publicznem zgorszeniu, 
wprzód doszła do Paryża niż Orzeł B ia ły , przez jedneg0 
z przejeżdżających Polaków powszechny szacunek po
siadającego, o parcjalność zatem, ani Demokrata, ani Ko- 
strzewski, posądzać mię nie mogą — lecz z ła  wiara To-, 
warzyslwa Demokratycznego jest^aż nadto znana.

Dla nas dość na tern, że l iostrzewski.  znany dotąd je
dynie jako Sekretarz Sekcji Demokratów Nantejskicb, 
więcej po sobie obiecywał jako człowiek i j a k o  u c z e ń  
Szkoły  Głównej w Paryżu, lecz mową swoją tak bezsen
sowną, udow odnił ,  że i w Paryżu, z Owsa nie zrobią 
Ryżu.

ZMARLI.
Emigracja znów poniosła stratę w osobie jednego 

członka , stratę tem dotkliwsza że śmierć wyrwała 
kwiat młodocianny. Dnia 20 grudnia z. r .  zm ar ł  w  An- 
twerpji (Belgja) Ludwik K arski syn Xawercgo  i K ata
rzyny z Dobrskich również w ygnańców; urodzony 1® 
lutego 1816 r. we wsi Łysaków. — Ludwik Karski jest 
ofiarą króla pruskiego, k tóry  na rozkaz Cara Moskwy, 
niekontentował się samem wypędzeniem rodziców, ale * 
dzieci skazał na wygnanie, rugując ze szk ó ł  poznań
skich gdzie ojciec one zostawił.  Król pruski wiedzia ł że 
dzieci prawego Polaka, muszą żywić polskie uczucia, 1° 
leż barbarzyńska ręką ud e rzy ł  w nie jak  u derzy ł  w ro
dziców. Ojciec Ludwika pragnący aby synowie jego za
stąpili go w służeniu Ojczyźnie użytecznie, dwóch naj
starszych umieścił w wojsku belgijskiem 5 lutego 1837, 
w p u łk u  1 strzelców pieszych zwanyut P artyzan lów ! 
gdzie Ludwik  postąpił na Kaprala 11 maja — Furjera  
listopada — i Sierżanta-Starszego 16 maja 1839 r .  — by* 
on lubiony od swych przełożonych, kochany i szanowa
ny od współtowarzyszy. — Polska straciła jednego ze 
swych obrońców pięknych nadziei.

— Dnia 25 z. m. um arła  w Gandawie Aniela Ludwika 
Napier małżonka Antoniego Szczepańskiego kapitana 4 
p u łk u  piechoty liniowej wojsk belgijskich, matka pi§' 
ciorga dzieci. _________ _______ ________________
Adresse : Jh Sarm ata, n ie ltuisbroek, 66, ii Bruxelles‘
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